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Sytuacja na giełdzie 
warszawskiej

f‘ Warszawa, 21. 8. (Tel. wł.) Na 
wczorajszem zebraniu giełdy dolar ob
niżył się do kursu 8,95łt przy mini- 
malnem zapotrzebowaniu. Na gieł
dach prywatnych obniżył się dalej do 
8,94%. Transakcje były niewielkie. — 
Na giełdzie akcyjnej powoli następuje 
ożywienie. Dla akcyj metalurgicz
nych panuję, tendecje dość mocne. Z 
akcyj bankowych obracano Bankiem 
Polskim po 113,50. (w.)

Przywóz kawy i herbaty
nie będzie zmonopolizowany

Warszawa, 21. 8. (Teł. wł.) Z 
powodu doniesień prasy o zamierzo- 
nem wprowadzeniu monopolu importu 
kawy i herbaty, koła rzędowe katego
rycznie zaprzeczają tym pogłoskom, 
twierdząc, że żadnych w tej mierze 
rozważań ani projektów nie było, (w.)

Jeszcze jedna orędowniczka 
angielska

Berlin, 21. 8. (Teł. wł.) W przy
szłym tygodniu udaje się do Gdańska, 
Poznania i Katowic, Miss Dorothy 
Woodman, wybitna działaczka angiel
ska. Jest ona kandydatką Partji Pra
cy w przyszłych wyborach. Podczas 
swej dotychczasowej kampanji poli
tycznej stara się zainteresować słucha
czy zagadnieniami międzynarodowe- 
mi. Jest ona gorącą orędowniczką 
mniejszości ukraińskiej, a obecnie ba
da stosunki mniejszości na ziemiach 
zachodnich. Po krótkim pobycie w 
Polsce udaje się Miss Woodman na se
sję Ligi Narodów do Genewy. M. N.

W Londynie sytuacja się 
komplikuje

Londyn, 21. 8. (PAT.) Następna 
narada premjera Mac Donalda z przy
wódcami stronnictw odbędzie się dzi
siaj. Koła polityczne uważają odro
czenie konferencji z przedstawicielami 
3 stronnictw za wskazówkę, że prowa
dzona między nimi dyskusja okazała 
się jeszcze bardziej skomplikowana, 
niż pierwotnie przypuszczano. Uzgod
nienie poglądów 3 stronnictw napoty
ka na poważne trudności.

Możliwe jest, że dalsze rokowania 
toczyć się będą w ciągu dzisiejszego 
wieczora. Niezwłocznie po wyjeździe 
przedstawicieli konserwatystów i li
berałów członkowie komitetu dorad
czego parlamentarnej grupy Labour 
Party przyjęci zostali przez Mac Do
nalda, z którym odbyli godzinną kon
ferencję.

„Osthilfe“ już nadeszła
Piła, 21. 8. (PAT.) W całym sze

regu miast na pograniczu zostały zni
żone bardzo wydatnie podatki miej
skie od nieruchomości i przemysłowe 
dzięki zasiłkom z funduszów „Ost
hilfe“.

Odwołane manewry 
Reichswehry

Piła, 21. 8. (PAT.) Zapowiedzia
ne na rok bieżący manewry Reichs
wehry w okręgu Międzyrzecz-Drossen- 
Reppen-Stemberg w okresie od 29. 8. 
óo 5. 9. zostały obecnie ze względu na 
sytuację gospodarczą odwołane.

Franeois Poncet 
ambasadorem w Berlinie
Paryż, 21. 8. (PAT.) Prezydent 

Doumer podpisał dekret, mianujący 
Franeois Pohcet na stanowisko amba
sadora francuskiego w Berlinie.

Wydawnictwo Sp. Akr. Drukarnia Polska 
w Poznaniu, św. Marcin 70

Poznań, piątek dma 21 sierpnia 1931

Dzielna lotniczka angielska Amy Johnson przebyła niedawno na swym ma
łym aparacie olbrzymią przestrzeń Londyn-Tókio bez najmniejszego wy

padku.

Traktat francusko-sowiecki o nieagresji?
Niesprawdzone poghski — Zaniepokojenie ic Berlinie

Warszawa. 21. 8. (Tel. wł.). Z 
powodu doniesień United Press o rze- 
komem parafowaniu traktatu francu
sko - sowieckiego o nieagresji donoszą 

Paryża, iż wiadomości te są przed
wczesne.

W każdym razie nie można zaprze
czyć; że wkrótce pó rozpoczęciu rokó-' 
wań handlowych między Francją i So
wietami wyłoniła się sprawa zawarcia 
takiego paktu. Rząd francuski wobec 
tych pogłosek nie zajął żadnego stano
wiska. (w)

Berlin, 21. 8. (Teł. wł.). Zanie
pokojenie, wywołane rokowaniami 
francusko - sowi.eckiemi, nie ustało na
wet na skutek informacyj, nadesłanych

Natężona akcja antyreligijna 
w Sowietach

U’ Mińnkn zamknięto ostatni kościół katolicki

Warszawa, 21. 8. (TeL wł.). Na
tężenie akcji antyrelitgijnej w Rosji so
wieckiej znalazło silny odgłos w Miń
sku, gdzie 17 b. m. zorganizowano wiel
kie uliczne demonstracje antyreligijne. 
Pod wpływem tych demonstracyj za
rząd miasta postanowił zamknąć ostat
ni w Mińsko kościół katolicki i budy

Książę Mikołaj wylądował wczoraj 
na lotnisku warszawskiem

Warszawa, 21. 8. (PAT). Wczo
raj o g. 18-tej wylądował na lotnisku 
warszawskiem ks. Mikołaj rumuński, 
który przybył na rumuńskim samolocie 
wojskowym w towarzystwie swego ad
iutanta. Samolot prowadził osobiście 
ks. Mikołaj. Na chwilę przed wylądo
waniem księcia wylądował płk. Rayski, 
który przyleciał ze Lwowa, dokąd udał 
się wraz z 2 generałami rumuńskimi 
Lazarescu i Jacobici na spotkanie księ
cia. Na lotnisku ks. Mikołaja oczeki
wali członkowie poselstwa rumuńskie
go. a z ramienia władz polskich wice
minister spraw wojsk, gen. Fabrycy, 
szef sztabu gł. i liczni generałowie, 
wvżsi oficerowie lotniczy i wicewoje
woda Ołpiński. Przed samą godz. 18

przez ambasadora Niemiec w Moskwie, 
iż pakt, który parafowali już Berthelot 
i, DoWigalewski, nie zawiera żadnych 
gwarańcyj nietykalności zachodnich 
granic Polski. Mimo zapewnień, da
nych w tym sensie przez Litwinowa, 
panuje tu niezadowolenie; jeżeli boy 
wiem zbliżenie między Paryżem i 
Moskwą ma podłoże polityczne, to rzecz 
oczywista, iż wysiłki Niemiec, zapocząt
kowane już w Rapallo okazały się bez
skuteczne, a obóz' rewizjonistów, osła
biony ostatnio przez zmianę gabinetu 
na Węgrzech, traci tak ważnego sojusz
nika. jakim była dotychczas Rosja so
wiecka. M. N.

nek oddać dio dyspozycji organizaęyj 
zawodowych, które zamierzają .urządzić 
w nim swój klub.

Na decyzję władz miejskich wpły
nęła groźba oskarżenia o sprzyjanie re- 
ligji, zawarta w rezolucjach, powziętych 
podczas demonstracyj antyreligijnyeh.

(w)

przybył na lotnisko min. Zaleski w to
warzystwie wyższych urzędników M. 
S. Z, płk. Głogowskiego i radcy M. Mo
ścickiego, z kancelarji P. Prezydenta.

Na spotkanie księcia wyruszyła z 
lotniska eskadra honorowa samolotów 
1 p. loin., która eskortowała samolot 
księcia. Po wylądowaniu powitał księ
cia attache wojsk, poselstwa rumuń
skiego płk. Gonstantini, a następnie ks. 
Mikołaj przywitał się z oczekującymi 
go dostojnikami. Orkiestra 36 pp. ode
grała hymn rumuński. Po powitaniu 
książę przeszedł przed frontem kompa
nii honorowej oraz honorowym pluto
nem oficerów 1 p. łotn., poczem udał 
się samochodem p. Prezydenta do apar
tamentów na Zamku.

Redaktor. Bohdan JarochowsJd
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Na Ojczyzny łono!
Znika brazylijski ląd — Towarzysze 
podróży — Martwe i żywe zbiory —- 
Śmierć nieubłagana — Dusze polskie 
na Oceanie — Równik — Oryginalny 
samobójca — Madeira — Lizbona —

Za tydzień
(Korespondencja własna)

Lizbona, 15 sierpnia. 
Skończyły się objazdy duszpaster- 

sko-oświatowe po Południowej Ame
ryce. Dnia 31 lipca opuszczałem w 
Rio de Janeiro te krainy czarowne. —i 
Opuszczałem te krainy palm i wieku-« 
istej wiosny — być może — na zawsze, 

„Kerguelen“ wypływał majesta
tycznie z zatoki Guanabary na bezkres 
sne, tajemnicze wody Oceanu. Stoję 
zadumany na tylnym pokładzie Ląd 
brazylijski znika mi przed oczami.

Żal mi tego kraju, co serdecznej mi 
udzielał gościny. Stokroć więcej żal 
mi tych polskich tułaczy, którzy Bal- 
cerowym szlakiem zawitali w te stro
ny — za chlebem.

Co oni teraz robią?
Przedwiośnie tam. A więc płoną; 

poręby, przygotowane pod nowe zasie
wy.' Ciężkie chmury dymu unoszą się 
w przestworza. Chciwie błyskają ma
zurskie oczy, a od świtu do zmierzchu 
grzmią fojsy, topory. A gdy słońce 
zajdzie, myśli swe niby sokoły wysy
łają hen za te morza ku Polsce. I tę
sknią i popłakują sobie. A wówczas 
zdaje im się, że to nie palmy szumią^ 
nie pinjory, ale kochane nasze polskie 
sosny.

Biedni tułacze! Przypominam so
bie ich tęsknotę i jak to czułe pozdro
wienia wieźć kazali dla ojczystych za- 
gonów. Biedni, bo i przyszłość ich nie 
bardzo różowa. To też polecam ich 
opiece Syna Bożego, Jego litościowe- 
mu Sercu. W tej chwili bowiem za
słaniają mgły pomnik Chrystusa gi
gantycznych rozmiarów na niebotycz
nej górze Corcovado.

Potem już nie widać nic. Słychać 
tylko głosy dzwonów, eo wiernych 
zwołują na wieczorne nabożeństwa. 
Poważne, głębokie uderzenia spiżo
wych serc żegnają nas i błogosławią: 
na daleką drogę. A potem zapada noc 
i czarna atramentowa ciemność rozle
wa się wkoło.

W rzęsiście oświetlonych salonach 
ogólne zapoznawanie się. Ale jakie 
pustki! W pierwszej klasie 8 pasaże
rów, w drugiej 15 a w trzeciej 125, w 
tem 30 Polaków.

Jedzie X. George Carriere, Salezja
nin. Opuścił na trzy miesiące swój 
posterunek misyjny w centralnej Bra- 
zyłji, żeby w Montpellier jeszcze przed 
śmiercią ujrzeć swą matkę-staruszkę.

Jedzie pani Bironowa, delegatka 
Urzędu Emigracyjnego z Warszawy. 
Wraca ona z inspekcji w Buenos Aires.:

Jedzie p. Lion de Prete, konsul hi
szpański w Santos z synkiem „Kiki“< 
Wraca do Madrytu. A tam będzie pro
sił o przeniesienie do Warszawy. —- 
Sprzykrzyły mu się bowiem gorąca i 
upały. Tęskni za chłodem i śniegiem. 
Więc ciągle się dopytuje, czy w War
szawie nie jest czasem zbyt zimno. — 
Czy Wisła zamarza, czy w Białowieży 
można polować na tygrysy...

Jedzie jeszcze sporo ciekawych fi
gur i figureczek. A więc pani de Gi- 
reau, budystka, która już pierwszego 
wieczoru rozpoczęła dysputę religijną. 
Pokonana jednak sromotnie, więcej 
tych tematów nie porusza. Dwaj le
karze, jeden Hiszpan, drugi Francuz. 
Jeden duży, a drugi mały — więc Pa
tem i Patachonem zostali przezwani 
Kupcy i urzędnicy różnych instytucyj 
francuskich w Boliwji, Peru i Chile 
dopełniają reszty.

Tym razem mam nieco kłopotu. — 
Prócz własnych zbiorów wiozę nielada 
zwierzyniec. Są więc dwie małpki z 
nad Słodkiej Rzeki — „Małpuś“i „Mu
rzynek“. Jest mały mrówkojadek z o-., 
kolie Ivahy; są dwa żółwie i jeden pan,-
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cernik. Świat ptasi reprezentuje jed
na papuga, wygadana jak poznańskie 
przekupki pod Ratuszem, dalej dwa 
śliczne tukany o potwornych dziobach, 
dwa setykory, mieniące się wszystkie- 
mi kolorami tęczy, sroka niebieska i 
kos brazylijski. Prócz małpek i papu
gi wszystkie owe niebożęta miały 
wzbogacić zwierzyniec poznański.

Niestety ... kto wie, czy nawet część 
szczęśliwie zajedzie do Polski.

Od drugiego dnia podróży zaczyna 
śmierć zaglądać do moich piskląt. — 
Pierwszy uległ niewygodom podróży 
morskiej kos brazylijski. Z ogromnym 
żalem rzuciłem go do morza. Zbliżył 
się rekin i wszystko skończone ...

A dnia trzeciego znalazłem srokę 
martwą. A piątego dnia zakończył 
swój żywrnt jedn z tukanów.

W miarę, jak ginęły pisklęta, coraz 
więcej przywiązywałem się do tycia, co 
pozostały przy życiu. Dogadzałem im, 
pieściłem. Wszelką siłą chciałem je 
wyrwać z uścisków śmierci, która im z 
dnia na dzień groziła. Daremnie. 
Śmierć zabrała oba setykory, mieniące 
się wszystkiemi barwami tęczy i żółwia 
i mrówkojada z nad Ivahy. ’

Porządek dzienny, jak na innych 
statkach. Rano msza św„ potem prze
chadzka po pokładzie, lektura ii gry.

Wieczorem kino. Jeno że filmy 
przedpotopowe i niezbyt nęcące.

Zato nasi śpiewają wieczorem. Jest 
kilku wśród nich śpiewaków. Więc 
hukają społem i z mocą taką, że aż pod 
wszystkie maszty idą ich głosy. Na ru
fie śpiewają i na ten Ocean lecą szero
ki. „Wszystkie nasze dzienne sprawy“ 
na zakończenie.

Pasażerowie wychodzą z kabin, tło
czą się na tylnym pokładzie i śpiewa
ków otaczają ciżbą. Niektórzy lokują 
się na daszku górnego pokładu. Mary
narze nawet wdrapują się na liny. — 
Wszyscy chcą się napatrzeć, nasłuchać 
tych polskich melodyj.

Dziwna rzecz. Są i Chorwaci, Ser
bowie, Portugalczycy, Hiszpanie, a na
wet Chińczycy. Portugalczycy i Hisz
panie śpiewali po dwa razy i koniec. A 
nasze wiarusy śpiewają bez zmęczenia 
i zawsze wynajdują nowe piosenki.

Zresztą nie dziwić im się. Są okrut
nie zadowoleni, że wracają. Sprzy
krzyła im się Argentyna. Pracy było 
mało a i tęsknota za krajem nie dawała 
im spokoju.

Piotr Knychalski z Turka ani roku 
nie wytrzymał, bo mu się wiecznie śni
ły polskie bory i te pola polskie, pa
chnące na wiosnę.

Władysław Karkosiński z Skarżyna 
pobył aż 4 łata. Praca nie zawsze była. 
Ale mimo to uzbierał sobie tych pezów 
argentyńskich i jest zadowolony, że 
spłaci niemi swój dług.

Andrzej Ruszczak z Darułina pod 
Kaliszem również cztery lata włóczył 
śię po Argentynie za robotą. Doszedł 
był aż do niebotycznych Kordyłjerów.

— Ino, że ta Jargentyna do nic ego. 
Polska, to zawsze Polska!

7 sierpnia przepływamy równik. 
Uroczystości Neptunowe się nie odby
wają. Wykazuje się, że niema kandy
datów na neofitę. Wszyscy bowiem już 
byli chrzczeni, jako że nie pierwszy raz 
się, włóczą po Neptunowem Królestwie.

Opowiada nam kapitan, że tydzień

WITOLD WINIARZ

OSTATNI REJS
(Ciąg dalszy.)

2)
Siadł przy biurku i zamyślił się, 

.ukrywszy twarz w dłoniach. Nie we
sołe były to myśli.

Zdawaćby się mogło, że zdolny i 
energiczny, już w młodym wieku zdo
bywając wysokie stanowisko i uzna
nie przełożonych, nie miał powodów 
do zmartwień.

A jednak cierpiał i to zawsze z jed
nego powodu: „chercher ła femme“.

Miał żonę i dwoje dzieci; mieszkali 
w? Hull.

Miła i przystojna towarzyszka ży-' 
cia była dlań wszystkiem, w pierw
szych latach wspólnego pożycia.

I dziś kochał ją jeszcze, a dzieci 
wprost uwielbiał. Z rozrzewnieniem 
myślał o week-end‘ach, wspólnie spę
dzanych na wsi. A chwile w Scarbo
rough, wspaniałej plaży York-Shirhi, 
uważał za najszczęśliwsze w życiu.

Od czasu, gdy odbył podróż, jako 
starszy oficer, na statku „Fago“ do In- 
dji Holenderskich, wszystko się zmie
niło. Romantyczna przygoda z młodą 
Francuzką, żoną kolonisty, była pierw
szym dysonansem, który wdarł się w 
idealną harmonię młodego małżeń
stwa. - /. /

A potem t— nic go już nie mogło

temu rzucił się na tem miejscu do mo
rza pewien Urugwajczyk. Pasażer wło
skiego statku „Duilio“ Zatrzymano o- 
kręt. Spuszczono łodzie ratunkowe. I 
szukano przez dwie godziny nieszczę
śliwego samobójcy. Tak bowiem każą 
przepisy. Daremnie. Zostawiono więc 
dwa pasy ratunkowe i dalej w dirogę. 
A głębokość Oceanu na tem miejscu wy
nosi 5085 metrów ...

Wjeżdżamy na północną półkulę. 
Zostawiamy za sobą zimę i odrazu lato 
bierze nas w swoje objęcia. Jeno że to 
różnicy niema żadnej. Na południowej 
półkuli nawet cieplej było zimą, ani
żeli tutaj latem.

9. sierpnia mijamy wyspy Zielonego 
Przylądka Jest ich aż 17. Ale wraże
nie robią ponure. Nagie skały, ani zie
leni, ani życia. Góry te zakrzepnięte, 
masy lawy, jako że wyspy te są utwo
rem wulkanicznym.

Ńa wyspie Sao Vincente Portugal
czycy założyli stację węglową. Tu więc 
zaopatrują się w węgiel liczne okręty, 
idące do Afryki Południowej i Au
stralii.

I dalej płynie „Kerguelen“ po mo
drym Oceanie. Warczą śruby i wody 
kotłują. I za sobą lśniącą brózdę ryje, 
jako ten brylant na stalowej tarczy.

Obserwujemy ławice ryb, pozosta
wiających za sobą połyskujący szlak. 
Podziwiamy harce rekinów i wyrzuca
jące się z wody olbrzymie ryby-łuńce. 
Przyglądamy się rybom latającym, ści
ganym przez żarłoczne dorady. A wie
czorem napatrzeć się nie możemy mi- 
ljonom fosforycznych płomyczków, 
strug i plam. Są to niedostrzegalne 
prawie żyjątka, co na grzebieniach fal 
się zapalają i na ociekających wodą bo
kach okrętu.

Poza tem dzień każdy do siebie po
dobny. Rano, kiedy słońce wschodzi, 
marynarze, czarni jak heban Senegał- 
czycy, na twarz padają i zawiniątek ca
łują z ziemią Senegalu i w stronę Mek
ki zwróceni, witają:

miubilai menasardi serdarazim.
Potem „Kiedy ranne“ naszych i msza 

św„ i wykłady, i lektura, i przechadzki, 
i śpiewy, i muzyka w czarujące, ocea
niczne wieczory...

13. sierpnia Madeira — a perola 
do'Oceano. Zwiedzamy Funchal _ i 
wszystko, co widzenia godne. Jedzie- 
my sańmi, co się ślizgają po kamykami 
wykładanych uliczkach. Zjadamy ana
nasy i soczyste mandarynki i dalej pły
niemy w głuchą i ciemną noc.

Dziś 15 sierpnia Lizbona. Święto 
Matki Bożej. Uroczyście je obchodzi 
stolica Portugalji. Rzewne też ,uroczy
stości odbyły się na pokładzie.

Za trzy dni będzie Havre.
A potem zawiozę naszych reemi

grantów do grobu św. Tereski. Będzie 
za co dziękować i za co się korzyć u tej, 
co łaski wyprasza za wszelkie utrapio- 
ne i po obcych morzach i lądach wę
drujące ...

A potem w Paryżu zagłędniemy na 
wystawę.

A potem Polska i Poznań najdroż
szy.

I skończy się tęsknota, człowieczy 
polski ból. Boć każdej nocy śnią się 
wierzby i polskie łany. I do ziemi uko
chanej serce nam się wciąż wyrywa ...

X. Po sadzy.

powstrzymać, od powrotu do kawaler
skiego trybu życia.

Żona, przejąwszy przypadkiem list 
Francuzki, spowodowała skandal, za
kończony pojedynkiem dwóch, mężów.

Odtąd uczucie Blacfcmoora do żony 
znacznie osłabło. Naprężone stosunki 
małżeńskie skłoniły go do porzucenia 
rodzimy. Przeszedł w służbę liver- 
pool skiej kompanji Norris.

Wybór był trafny. Dyrekcja rychło 
oceniła jego zdolności i w szytokiem 
tempie awansowała na kapitana.

Wbrew powodzeniu nie zaznał jed
nak szczęścia. Myśl jego często biegła 
w kierunku domu. Nieraz walczył z 
odruchowo wzmagaj ącem się pragnie
niem powrotu. Fałszywa ambicja nie 
pozwalała.

Wstrzemięźliwy Blackmoor począł 
pić i w miłostkach szukać zapomnie
nia.

Trzy miesiące temu, osiągnął naj
większy sukces, jakiego wytrawny ma
rynarz mógł się spodziewać. Otrzy
mał stanowisko komendanta m. s. 
„Eagle“. U najlepszych budzić ono 
mogło zazdrość.

Kurs „Eagle‘a“ na przeciąg najbliż
szych miesięcy, wiódł przez Halifax do 
New-Yorku.

„Ęagle“ odbył już trzy rejsy.
Pierwszy przyjazd do New-Yorku 

był dla kapitana nielada atrakcją. Rok 
już nie widział Ameryki.

Kiedy przeszedł Narrows i załatwił 
wszelkie formalności kwarantanny, o-

Złodzieje grasują po kościołach
Okradzenie kościoła parafialnego
kiego — Łupem złodziei padly sprzęty kościelne waitosci

Kraków, 21. 8. (PAT). Nocy u- 
biegłej niewykryci dotychczas sprawcy 
dostali się po wyrwaniu kraty okiennej 
do zakrystji kościoła parafialnego w 
Kobylnicy pow. gorlickiego, gdzie po 
rozpruciu szafy skradli monstrancję 
złotą, wysadzaną drogiemi kamieniami

Walka z bandytami na ulicach Krakowa
Zuchwale włamanie do firmy „Berson“ — Opryszek po za

ciętej walce z policją dal za wygraną

Kraków, 21. 8. (Tel. wł.). Policja 
krakowska przeżyła dwa niezwykłe e- 
mocjonujące dni w związku z zuohwa- 
łem włamaniem, jakiego dokonano w 
nocy z wtorku na środę do biur firmy 
„Berso®“ przy ul. Straszewskiego pod 
samym Wawelem. Włamywacze za
brali łup w postaci 25 tysięcy złotych. 
Kilka godzin poszukiwań za bandytami 
nie dało rezultatu. Dopiero w środę 
rano wywiadowca Franciszek Krzywda 
natknął się na ul. Salinowskiej na po
dejrzanego o to włamanie znanego wła
mywacza Romana Michalskiego. Opry
Niezwykła zasadzka — Wywiadowcy policyjni zaatakowani 
gradem kul — Bandyci uprowadzają skutego w kajdany to

warzysza — Dzielny posterunkowy

Wczoraj rano o g. 11 Michalskiego 
prowadzono, okutego w kajdanki, do 
sędziego śledczego. Prowadzili go wy- 
wiadowy policyjni: Mikrut, Bukowski 
i Witkowski.

Kiedy wywiadowcy wraz z eskorto
wanym przez nich bandytą znaleźli się 
w pobliżu składu węgli przy uł. Senac
kiej, zostali nagle zasypani gradem Kul 
rewolwerowych, od których wywiadow
ca Mikrut został zraniony w brzuch, 
wywiadowca Bukowski w plecy, a wy
wiadowca Witkowski w rękę. Poza tem 
jeden z przechodniów został zraniony 
w plecy i w rękę. Jak się okazało, to
warzysze Michalskiego, bandyci Mako- 
wicz i Mikołajczyk, pozostający na wol
ności. w nrzewidvwaniu, że aresztowa

Agenci sowieccy rozsiani po całym 
świecie

lekarze, u których wykryto 
i tajemnicze laboratorjum

Niesamowici 
styczną

Buenos Aires, 21. 8. (PAT). W 
miejscowości San Isidro aresztowano 
dwóch lekarzy, obywateli rosyjskich, 
których podejrzana działalność była od 
dłuższego czasu pilnie obserwowana 
przez władze policyjne. Mimo, że ża
den z nich nie uprawiał zawodu lekar
skiego ani też wogóle nie oddawał się 
żadnej innej pracy, obaj prowadzili ży
cie bardzo, wystawne. Przeprowadzona 
w ich mieszkaniu rewizja dała rewela
cyjne wyniki. Znaleziono wielką ilość

promieniona zachodzącem słońcem, 
witała go statua Wolności. Na północ 
błyskały tysiącem świateł niebotyczne 
budowle Mamhattanhi. Blackmoor uto
nął w wirze nocnego życia Broad- 
way‘u. Odświeżył dawne znajomości. 
Do starych przybyły nowe. Donżuań- 
ska gwiazda kapitana, zdawała się 
błyszczeć jeszcze jaśniej w mieście mi
lionowych fortun i skrajnej nędzy mu
rzyńskiego Harłem.

Wśród dziesiątek pięknych kobiet 
najbardziej oczarowała go, niezwykłej 
urody Nancy Wright. Z pochodzenia 
a.rystokratka irlandzka, od sześciu 
miesięcy wdowa po wybitnym rzeź
biarzu.

Blackmoor czuł się w jej obecności 
dziwnie nieśmiałym. Poznanie nastąpi
ło na koncercie w Camegie-Halł.

Siedząc w sąsiedniej loży, uśmie
chała się wyzywająco. W przerwie, 
znajomy muzyk dokonał ceremonji 
wzajemnego poznania. Kolację zjedli 
w hotelu Commodore.

Na drugi dzień złożył jej wizytę we 
wspaniałych aparmtamentach na Ri
verside-Drive. Spotkali się jeszcze dwu
krotnie, a gdy nadeszła pora odjazdu, 
Blackmoor stojąc na mostku i patrząc 
na wytworną sylwetkę Nancy, wyda
wał rozkazy ze ściśniętem sercem.

Doświadczony w wielu przygodąch 
miłosnych, po opuszczeniu New - 
York‘u, stale wracał myślą do zacisz
nego buduaru ma Riverside-Drive.

i brylantami, wartości 300.000 zł, jedną 
monstrancję pozłacaną, wartości 1.000 
zł, 3 kielichy srebrne i 3 pozłacane, 
wartości 3.000 zł Ponadto bandyci po- 
rozpruwali wszystkie skarbonki w ko
ściele i skradli » nich około 50 zł w 
drobnej monecie.

szek na widok wywiadowcy począł u- 
ciekać, a widząc za sobą pościg wywia
dowcy i publiczności, zajął pozycję o- 
bronną i począł się ostrzeliwać. Na od
głos strzałów przybył na samochodzie 
z pobliskiego komisariatu przodownik 
Kozioł, który po długim pościgu i wy
mianie strzałów, chybionych, zdołał u- 
jąć bandytę, dzięki temu tylko, że mu 
się zaciął rewolwer. Reszta towarzy
szy Michalskiego zdołała zbiec, Michal
skiego samego odstawiono w kajdanach 
do komisarjatu.

ny Michalski będzie przeprowadzany 
przez policję do sądu, urządzili zasadz- 
kę w składzie węgła przy ul. Senackiej.

Bandyci porwawszy ze sobą skutego 
w kajdany Michalskiego, zaczęli ucie
kać ulicami, ostrzeliwując się gęsto z 
brauningów. Po drodze zdołali uwol
nić Michalskiego z kajdan i wręczyli 
mu broń. Na ul. Tarłowskiego zastąpił 
uciekającym bandytom drogę posterun
kowy Włoch, który wystrzałem z re
wolweru zranił bandytę Mikołajczyka. 
Ten, widząc zbliżających się innych po
licjantów, strzelił sobie 2-krotnie w 
skroń i zranił się bardzo ciężko. W cza
sie dalszego pościgu reszta bandytów 
została ¡ujęta przez policję.

btbteZę ko mu ni- 
chemiczne

ulotek o treści komunistycznej oraz 
wykryto znakomicie zainstalowane la
boratorium chemiczne, w którem a- 
resztowani fabrykowali w nieustalo
nym dotąd celu gazy łzawiące i mate
riały wybuchowe.

Z polecenia sędziego śledczego a- 
resztowani zostali osadzeni w więzie
niu. W opinji publicznej przeważa 
zdanie, że aresztowani są tajnymi a- 
gentami sowieckimi.

W czasie następnego postoju, przy
jaźń ich zacieśniła się.

Kilkakrotnie odwiedziła go na 
statku. Przeważnie jednak, wspólnie 
zwiedzali wytworne lokale, lub pozo
stawali w jej home.

Młodsi oficerowie zwrócili uwagę 
na zmianę usposobienia kapitana. Mi
mo kochliwej i skłonnej do użycia na
tury, obecność jego na statku nie nale
żała do takich rzadkości, jak to się 
teraz działo. Surowy i energiczny, 
potrafił utrzymać rygor, ale też nie 
było dnia, gdzieby przynajmniej dwu
krotnie, osobiście porządku nie spraw
dzał.

Dziwnie się teraz zmienił. W cią
gu tygodniowego postoju Eagle‘a w 
New-Yorku, dwa do trzech razy za
ledwie zjawił się na pokładzie i to 
zawsze w towarzystwie dystyngowa
nej blondynki.

M. s. Eagle przybył do Nowego Jor
ku poraź trzeci.

Nancy czekała w porcie.
Jeszcze poczty nie zdano, a kapita

na już nie było na pokładzie.
Kilukudniowy pobyt mijał jak sen 

ż bajki. Blackmoor mało bawił na 
statku.

Teraz właśnie zjawił się i okazał 
niechęć, gdy starszy oficer pragnął 
poleceń.

Myśl jego pracowała nad rozwią
zaniem kolizji, w jakiej się znalazł. 
Nie wiedział co począć. Nie znajdy
wał drogi wyjścia. (C. d. n.)..



Numer 379 = Kurjer Poznański, piątek, 21 sierpnia 1931 Strona 3

KALENDARZYK
Piątek, 21 sierpnia 1931.

Słońce: wschód 4,44 — zachód 19,07 — 
długość dnia 14 godzin 23 min. 

Księżyc: wschód 15,19 — zachód 21,57 —
po I kwadrze.

Kai rzk.: Joanna — jutro Tymoteusz. 
KaL slow.: Kazimira — jutro Radomil.

Zebrania
Dziś o 19,30 Stów. Absolw. przy III. szkole 

wydziałowej,' w auli;
o 20 Tow, Muzyczne „Dźwięk“ (Jeżyce) 

lekcja u p. . Tomikowskiego, ul. Sza
marzewskiego 18.

Jutro o 20 KI. Sport. „Sparta“, u p. Tomi
kowskiego, ul. Szamarzewskiego 18.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Władysława Grotowskiego o 

godz. 16 z kaplicy Św. Józefa. — Sp. 
Heleny z Kotowskich Stałowskiej o 
godz. 17 z kaplicy Św. Józefa.

Licytacje
Dziś o 10 M. Garbary 9 — rozm, przyhory 

szewskie, urządzenie sklepowe, 100 
par obuwia, bufet, lustro;

o 11 ul. Ratajczaka 15 — 1000 nakrę
tek, 50 widełek, 7 kierownic, 2 000 ha- 
mu lcy, 1 000 osi do rowerów, obcąż- 
ki, śrubociągi, klucze francuskie, roz
maite przybory rowerowe;

o 13,30 ul. Marc. Mottego 3 — kompł. 
spawacz elektryczny.

Teatr Polski
DZIŚ — „Skandal o Ropferów“.

(Premjera).
Teatr Nowy

DZIŚ — „Jak stać się bogatym i szczęśli
wym“.

Konferencja z ZASP-em 
skończyła się na niczem
Warszawa, 21. 8. (Tel. wł.) — 

Wczoraj po 3-dniowych naradach za
kończyła się konferencja dyrektorów 
teatrów z ZASP-em. Z komunikatu, 
który ogłosił ZASP, wynika, że w cią
gu czwartku Związek Dyrektorów wy
sunął nową koncepcję, mianowicie, 
aby skrócić sezon teatralny do 10 i pół 
miesiąca. Propozycję tę Związek Dy
rektorów uznał za ostateczną.

Przedstawiciele ZASP-u oświadczy
li, że dyskusja nad tą propozycją prze
kracza ich kompetencje, dlatego zwo
łują walny zjazd ZASP-u na ponie
działek, 24 bm, celem uzyskania od 
zjazdu dyrektyw, (w.)

Niemiecki Bank Handlowy 
zawiesił wypłaty

Berlin, 21. 8. (PAT.) Niemiecki 
Bank Handlowy w Zagłębiu Saary za
wiesił dzisiaj wypłaty. Pasywa wy
noszą około 1 miljona marek.

Ustąpienie szefa
policji gdańskiej

Gdańsk, 21. 8. (PAT.) Wczoraj 
Opublikowana została wiadomość, że 
szef policji bezpieczeństwa płk. von 
Heydebreck ustąpił ze swego stanowi
ska. Znany on był ze swego bliskiego 
związku z phrtją hitlerowską, brał sta
le udział w zebraniach publicznych i 
przyjmował rozmaite osobistości, na
leżące do starszyzny hitlerowskiej, 
przybywającej do Gdańska z teryto- 
rjum Rzeszy.

Skazani aferzyści
Katowice, 21. 8. (PAT). Przed 

sądem okr. w Katowicach stanęli wczoy 
raj dwaj znani aferzyści Józef Gojny i 
Teofil Pala, którzy niedawno założyli 
fikcyjne przedsiębiorstwo i wyłudŁili 
odi zgłaszających celem uzyskania posa
dy bezrobotnych kilkadziesiąt tysięcy 
złotych jako kaucje. Sąd po przesłu
chaniu świadków skazał obu oskarżo
nych na karę po 2 łata więzienia i po
zbawienie praw na okres 5-letm.

Niezwykła przygoda 
lotników

Paryż, 20. 8. (PAT). Wczoraj 
popoł. szalała nad Paryżem i okolicą 
gwałtowna burza. W Neuilly spadł w 
czasie burzy samolot. Lotnik, który 
pozostał w samolocie, odniósł rany, 
natomiast mechanik wyskoczył ze spa
dochronem i spadł na dach jednego z 
domów w dzielnicy Mont Martre. Spa
dochron zaczepił się o dach* domu a 
lotnik zawisł na wysokości 5-go piętra 
zdołał jednak dostać się przez okno 
do pustego lokalu, w którym znalezio
no go ciężko rannego,

Kłopoty z Gandbim i Indjami
Ameryka interwenjuje u Mac Donalda

Londyn, 21. 8. (PAT). Ogłoszo
na wczoraj depesza Reutera o faktach 
nieludzkiego traktowania chłopów hin
duskich w trakcie ściągania podatku 
rolnego, ujawnionych przez Gandhiego, 
wywołała w Londynie przykre wraże
nie. Panuje wrażenie, że wicekról od
powie ostrą enuncjacją kwestionując

prawdziwość materiałów Gandhiego, co 
jednak musi zaognić sytuację.

Tymczasem wystąpienie Gandhiego 
pobudza antybrytyjską akcję organiza- 
cyj humanitarnych. Pierwsza odezwa
ła się Ameryką telegraficznie apelując 
do Mac Donalda o ogłoszenie ammestji 
politycznej w Indjach.

TEATR ŚWIETLNY „SŁOŃCE“
Dziś w piątek, dnia 21 sierpnia r. b. premjera

TANIEC wśród SERC
niezwykle ciekawy i oryginalny obraz z życia współczesnego.

W rolach głównych:
JOAN CRAWFORD — ROD LA ROCQUE 
Anita Page — Józefina Dunn — Douglas Fairbanks jun.

Rekordowa obsada ról głównych! Świetna gra artystów! 
Ciekawe ujęcie tematu! Bogata wystawa!

Nadprogram: ORYGINALNA REWJA CYGAŃSKA
„Słońce“ dla wszystkich I

z 4

Do czego wiedzie zazdrość kobiety?
Niebylejaką śmierć obmyśliła Michalska swej rywalce

Młoda o sympatycznym wyglądzie 
kobieta zasiadła wczoraj na ławie os
karżonych w sądzie okręgowym. — 
Rzekłbyś na jej widok, że to niemożli
we, aby ta kobieta zdolną była porwać 
się do strasznego czynu, do zamiaru za
bójstwa. A przecieżl Zabić chciała. a 
nie dokonała strasznego czynu z przy
czyn, już nie od niej zależnych.

Sabina Michalska odpowiadała 
wczoraj z par. 43 i 212 k. k. za zbrodnię 
i występek przeciwko życiu.

Sabina Michalska spełniała rolę go
sposi u niejakiego Kazimierza S., za
mieszkałego-przy ul Zielonej. Ale ra
zu pewnego przyszła inna mianowicie, 
Janina Ziółkowska która intrygami 
rywalkę swoją zmusiła do opuszczenia 
stanowiska. Michalska poprzysięgła 
zemstę i szukała tylko sposobności, by 
złości swej dać upust. Początkowo od 
czasu do czasu zjawiała się u swego 
pracodawcy i tam urządzała mu awan
tury. Nieraz więc wywiązywały się 
przykre sytuacje, lecz w konsekwencji 
zawsze przegrywała Michalska. Wresz
cie skończyła się cierpliwość u Michal
skiej, która postanowiła raz na zawsze 
skończyć z Ziółkowską.

Wykorzystując 8 stycznia rb. póź
nym wieczorem odpowiedni moment 
Michalska wygniotła szybę w oknie i 
weszła dyskretnie do pokoju, gdzie

Zdziczenie wśród młodzieży 
niemieckiej

Berlin, 21. 8. (Teł. wł.) Do nie
zwykłej bójki, świadczącej o zdzicze
niu, panującem wśród młodzieży nie
mieckiej, doszło wczoraj wieczorem w 
północnej części Berlina przy Boett- 
genstrasse. Grupa dzieci szkolnych 
w wieku od 10 do 14 łat wyruszyła o- 
koło godziny 7, uzbrojona w laski, prę
ty żelazne itp. z Puttbuserstrasse na 
Boettgenstrasse, gdzie doszło do zacię
tej bójki z dziećmi szkolnemi tejże uli
cy. Dopiero patrol policyjny położył 
kres tej niezwykłej walce. Około 80 
do 100 walczących dzieci na widok po
licji uciekło, 12 policja przytrzymała, 
a nazwiska ich jeszcze wieczorem po
dano do wiadomości dyrekcji szkoły. 
Czy wśród walczących są ranni, do
tychczas stwierdzić nie zdołano.

Walka na kamienie i noże
między „Stahlhełmem“ I komunistami

Berlin, 21. 8. (PAT.) Między od
działem „stahlhelmowców“, powraca
jącym z pogrzebu jednego z członków 
tej organizacji w Moguncji, a grupą 
komunistów wywiązała się na przed
mieściu walka na kamienie i noże, 
podczas której raniony został kierow
nik miejscowej organizacji „stahlhel
mowców“, radca prokuratorji dr. 
Wolff. Do krwawych zajść doszło ró
wnież między hitlerowcami i komuni
stami w miejscowości westfalskiej An- 
ruechte. Bójka wywiązała się w jed

Wszyscy do „Słońca“!

Powrót „Zeppelina"
Berlin, 21. 8. (PAT). Sterowiec 

„Hr Zeppelin“ powrócił wczoraj rano 
z Londynu do Priedrichshafen, przela
tując po drodze po raz pierwszy nad te
rytorium Belgji. Projektowany na dzi
siaj odlot do Szwajcarjł według do
tychczasowych doniesień został zanie
chany.

Syn obó j ca
Łódź, 21. 8. (PAT). Do posterun

ku P. P. we wsi Łęczno pow. piotrkow
skiego zgłosił się mieszkaniec tej wsi 
Alfons Ba-namor z zakrwawioną ręką i 
oświadczył, że kiedy przejeżdżał wraz z 
synem przez gęsty las, został napadnię
ty przez kilku bandytów. Bandyci za
strzelili jego syna Po przeprowadze
niu dochodzeń okazało się, że syna za
mordował sam Banamor. Powodem 
zbrodni były nieporozumienia na tle 
majątkowem.

Gwałtowne burze
nad Krakowem

Kraków, 21. 8. (Teł. wł.). Wczo
raj w godzinach popołudniowych prze
szła nad Krakowem gwałtowna burza, 
połączona z nawałnicą i piorunami. W! 
domach niżej położonych woda zalała 
mieszkania w suterenach. W wielu wy- 
padkach interweniowała straż pożarna. 
Nadto wicher zerwał w wielu domach 
z dachów pokrycia z blachy i papy, 
wskutek czego woda zalała poddasza i 
sufity. W kilku domach musiano pod- 
stęplować sufity, aby uchronić je od 
zawalenia.

mieszkała Ziółkowska. Tu w ciemnym 
kąciku z zapartym tchem wyczekiwała 
zjawienia się swej ofiary. Ziółkowska 
nie zauważywszy wytłuczonej szyby, 
weszła, jak zwykle, do swego mieszka
nia nie przeczuwając zasadzki. W tern 
nagle, nim jeszcze zdołała zapalić świa
tło, poczuła, jak jakieś niewidzialne rę
ce poczęły jej spiesznie związywać no
gi. Nim ochłonęła z przerażenia po
czuła już stryczek na szyi. Napadnięta 
zebrała wszystkie siły i w śmiertelnej 
trwodze poczęła się bronić. Dotarła wy
czerpana z sił do wytoczonego okna i 
głośno błagała o pomoc. Niebawem też 
nadbiegli przechodnie, którzy Ziółkow
ską uwolnili z więzów, a Michalską od
dali w ręce policji.

Tak tedy znalaza się Sabina Michal
ska w sali sądowej, by odpowiedzieć 
za zbrodnię, jakiej zamierzała dokonać. 
W czasie całego przewodu sądowego za
chowała się oskarżona ze spokojem, 
przyznając się w zeznaniach do winy.

Sąd po naradzie ogłosił wyrok, mocą 
którego oskarżona zasądzona została na 
rok więzienia. Przy ferowaniu wyro
ku M. zachowała również zimną krew 
i pięknym ukłonem w kierunku trybu
nału opuścia salę sądową, udając się 
do celi więziennej, jakgdyby była za
dowolona z wymiaru kary, (z)

nym 2 lokali publicznych, przyczem 
walczono pałkami, kuflami od piwa i 
nożami. Dwaj hitlerowcy odnieśli 
ciężkie rany, kilku innych zaś lżejsze; 
8 komunistów musiało być opatrzo
nych przez lekarzy. Interweniowała 
policja, używając białej broni, przy
czem jeden starszy posterunkowy o- 
trzymał cios nożem w głowę.

Rewelacje o gospodarce 
senatu gdańskiego

Gdańsk, 21. 8. (PAT). Wczoraj
sze przemówienie przywódcy socjali
stycznego Brulla obfitowało w momen
ty sensacyjne o pewoem zabarwieniu 
skandalu. Brulł wskazał m. Łn., że w 
chwili, gdy na rynku ceny pszenicy wy
noszą 6 guld. za i cnt„ to przy wydawa
niu w naturze zapomóg bezrobotnym na 
wsi liczy się ją po 10 guld,, żyto zaś 
przy cenie 5 — 5,25 guld. oblicza się im 
po 8 guld. Brulł zaznaczył przytem, że 
podane ceny ustalono za wiedzą sena
tu. Poza tem Brulł wskazał, że wyna
grodzenie senatorów wyjęte jest z pod 
działania rozporządzenia o podatku do
datkowym odi uposażeń stałych i to 
przy tak Wysokiem uposażeniu jak 3000 
guld. miesięcznie, pobieranych przez se
natora przem i handlu oraz ponad 2000 
guld. przez wiceprezydenta senatu 
Wiercińskiego. Wszystko to — wołał 
p. Brulł — dzieje się w chwili, gdly za
pomogę dla biednej wdowy z 3-giem 
dzieci obniża się z 25 na 20 guld. mie
sięcznie.

Uroczystość polska 
na Węgrzech

Konsulat królestwa Węgier w Po
znaniu zawiadamia:

Dnia 29 sierpnia odbędzie się w Mo- 
haesu (na Węgrzech) uroczystość od
słonięcia pomnika ku czci 2 000 Pola
ków, poległych w bitwie pod Mohac- 
sem. Konsulat król. Węgier w Poznar 
niu podaje do wiadomości, że osoby, 
udające się na powyższą uroczystość 
w Mohacsu, otrzymają wizę wjazdo
wą do Węgier bezpłatnie.

Istota sukcesn
Liczne sukcesy, towarzyszące na za

granicznych scenach wybornej kome
dii1 muzycznej Joachimsona „Jak się 
stał bogatym i szczęśliwym“ wystawia
nej obecnie przez Teatr Nowy, mają 
swe źródło przedewszystkiem w zrozu
mieniu inowacji, jaką stwarza wpro
wadzenie na deski sceniczne tej szbuki. 
tak odbiegającej od szablonu operetki, 
czy wodewilu.

Barwna, wybitnie modernistycznie 
ujęta otrzymuje w tej sztuce jedynie 
podkład muzyczny, przychodzący jak
gdyby z poza ram samego utworu, a 
Teatr Nowy, stosując się do intencji au
tora, postawił całą interpretację na po
ziomie melodeklamacji. Znakomita ob
sada, tudzież piękne dekoracje i liczne 
produkcje taneczne przyczyniają się do 
powodzenia tej nieprzeciętnej i intere
sującej nowości.

Pod kola samochodu
Na narożniku ul. Dąbrowskiego I 

Jasnej dostała się pod koła samocho
du służąca K. Malkiewicz, zamieszka
ła przy ul. Krasińskiego 3. Malkiewicz 
opatrzona przez Pogotowie Lekarskie, 
udała się do domu, (z.)

Od kłótni do bójki
Za Bramą Warszawską w jednym 

z domów mieszka 54-letni bezrobotny 
Marceli Zieliński, a obok wdowa 42- 
letnia Monika Trawińska. Sąsiedzi 
pokłócili się wczoraj. Od słówka do 
słówka doszło w końcu do rękoczy
nów. Syn Trawińskiej widząc, że Zie
liński rzuca się na jego matkę, dobył 
obok leżące nożyce i doskoczył do Zie
lińskiego, zadając mu poważną ranę. 
Nożyce bowiem przebiły na wylot le
we ramię. Przywołane Pogotowie Le
karskie nałożyło na ranę opatrunek, 
poczem Zielińskiego zostawiono w o- 
piece domowej, (z.)

KRONIKA MIEJSCOWA
— * Była art. opery poznańskiej, p. Sła.- 

wa Gogojewicz, wyjeżdża do Czechosłowa
cji, gdzie dnia 25 bm. wystąpi z koncer
tem pieśni polskich przed mikrofonem 
rozgłośni praskiej
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Cztery tysiące piszczałek
,W nowych organach Tumu poznań

skiego
Tum poznański otrzymał nowe, 

wspaniałe organy francuskie, które sę, 
pierwszym na ziemiach polskich in
strumentem, zbudowanym we Francji 
i według wzorów francuskich. Nale
ży wiedzieć, że budownictwo organów 
we Francji opiera się na tradycji wie
kowej, zachowującej dźwiękowe war
tości, które gdzieindziej zatracono. Or
gany poznańskie należą, do najbar
dziej, postępowych. Mają 4 000 piszcza
łek, 73 różnych barw, czyli rejestrów, 
przepyszny dźwięk i powinny służyć 
za wzór dia naszego budownictwa or
ganowego, które posługuje się dotych
czas wzorami niemieckiemi a które 
daleko w tyle pozostały za wzorami 
francuskiemi. Bardzo zajmujący o- 
pis nowych organów w Tumie, ilustro
wany ciekawemi zdjęciami, przynosi 
ostatni (47) numer „Ilustracji Pol
skiej“. Na bogatą treść tego pięknego 
numeru składają się barwne fełjetony 
i artykuły, jak „Polonja“ we fjordach 
Norwegji“, „Holandja powiększa się“, 
„Straszliwa powódź w Chinach“ i inne 
pomniejsze, a wszystkie bogato ilustro
wane oryginainemi, pięknemi zdjęcia
mi.

Bogatą treść numeru uzupełniają 
zwykłe działy stałe, jak odcinek fra
pującej powieści na tle życia ¡naszych 
wychodźców w puszczach Brazylji i 
Peru, intrygująca nowela, mody, baj
ka dla dzieci, humor, kącik Czytelni
ków, rozrywki umysłowe itp.

Fatalny rekoszet
Wczoraj o godz. 18,30 przywiozło 

Pogotowie Lekarskie (55-55) niejaką 
Ewę Smolarek z Antonina pod Pozna
niem, która ugodzoną została kulą re
wolwerową.

Wydarzenie miałd następujący prze
bieg: Mąż p. Smolarek nabył wczoraj 
rewolwer kalibru 6,35 mm. i przyniósł 
go do domu. W obecności swej żony 
począł coś manipulować bronią; nagle 
padł strzał. Kula odbiła się o ścianę, 
przeszyła na wylot rękę p. Smolarko-

wej i utkwiła w piersi. Czemprędzej 
zmobilizowano pogotowie, które bro
czącej we krwi udzieliło pierwszej po
mocy, poczem ranną odwieziono do 
szpitala w Poznaniu. P. Smolarkowa 
poddana będzie operacji, celem wydo
bycia kuli rewolwerowej, (z.)

Awantury w Krzyżownikach
W związku z notatką naszą z dnia 

18 bm. pod powyższym tytułem nad
syła nam p. Andrzej Beszterda list tej 
treści, że w pobiciu swej szwagierki 
St. Kłosińskiej nie brał udziału, ani 
też nie starał się o jej względy, skoro 
ma żonę. Nieprawdą jest, jakoby żo
na p. Beszterdy zmarła wskutek złego 
obchodzenia się, prawdą jest nato
miast, że żyje. (z.)

SPORT
Życie organizacyjne

— Klnb Sportowy „Sparta“. Zebranie 
miesięczne odbędzie się w sobotę 22 bm. 
o godzinie 20.30 w lokalu p. Tomikowskie- 
go, ul Szamarzewskiego 18. Na porządku 
obrad m i. sprawa obchodu 10-lecia P. 
Z. O. P. X

Notowania dewiz z finir la 20 sierpnia 1931
(Obsługa radiotelegraficzna P. A T-tcznej)
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szawie Gdańsku Berlinie Uondynie Nowym

Jorkn
Paryża Pradze Zurychu j Wiedniu

Warszawa 71/2 100 zł 57.66 47.125 43.37 11.22 378.96 57.60 79.71
Poznań 71/2 « 100 zł — 47.125 _ —
cidańsk 10 173,52 100 Gd. gid. 173.28 8L76 __ ___
Berlin 10 212.34 100 R. M. — — — 20.52 — EM
Belgja 21/2 123,94 100 belg. — 58.75 34.86 13.93 355.25 71.60 99.30
Bukareszt 8 172,— 100 1. — — 2.508 317.87 0.59 20.13 3.06 4.21
Budapeszt 7 155,90 100 pengo — — 73.57 27.90 17.47 — M. 90.02 __
Holandja 2 358,31 100 gid. hol. 360.10 — 170.12 12.04 40.33 1029.— 207.35 287.60
Kopenhaga 3V„ 238,88 100 k. d. 238.70 — 112.71 18.17 26.73 — — 137.50 190.40
Londyn 41/2 43,38 1 funt szterl. 43.37 25.03 20.49 4.86 123.95 164.28 24.97 34.62
Nowy York H/2 8,91,41 1 dolar 8.924 — 421.70 485.88 — 25.51 33.81 514.— 712.45
Paryż 2 172,— 100 fr. franc. 35.— — 16.535 123.95 3.92 — 132.55 20.15 28.93
Praga 4 180,62 100 k. cz. — — 12.49 164.02 2.96 75.50 « 15.23 2L11
Rzym 5V2 172,— 100 1. 46.71 — 22.09 92.88 5.23 177.07 26.90 37.29
Szwaj car ja 2 172,— 100 fr. ezwajc. 173.72 — 82.02 24.96 19.46 —. 658.25 — 138.65
Sztokholm 3 238,88 100 k. szw. 238.90 — 112.76 18.15 26.75 683.25 — 137.60 190.60
Wiedeń 10 125,43 100 szyling. 125.50 — 59.29 34.56 14.05 — 475.20 72.25

Z TEATRÓW
— * Z Teatru Polskiego. Z dniem dzi

siejszym wchodzi na afisz Teatru Polskie
go zabawna i wesoła farsa „Skandal u 
Ropferów", która zakończy letni sezon. — 
Śmieszne i nieoczekiwane sytuacje, zaba
wne, czysto farsowe typy, komplikacje i 
qui-pro-quo nieustanne, od których roi 
się zabawna nowość farsowa, czynią z niej 
jedno z najweselszych widowisk tego ty
pu. Wyreżyserowana przez p. Nowackie
go sztuka otrzymała doborową obsadę, 
dość powiedzieć, że prym komizmu trzy
mają w niej pp. Wierzejska i Sachnow- 
ska, Piotrowski, Nowacki, Kwaskowski, 
Przystański, Tylczyński, Czajkowski, Lie- 
bekówna, Sierska itd. — „Skandal u Ro
pferów“ powtórzony będzie w sobotę i nie
dzielę bieżącego tygodnia.

— * Z Teatru Nowego. Dziś w piątek 
oraz w dni następne przemiła, ciesząca się 
wielkiem powodzeniem komedja muzycz
na Joachimsona p. t. „Jak stać się boga
tym i szczęśliwym", przyjmowana stale 
niezwykle gorąco przez publiczność, fre- 
netycznie oklaskującą całą akcję. Pierw
szorzędna obsada w osobach pp Jedyń- 
skiej, Piaskowskiej Sroczyńskiej. By- 
strzyńskiego, Kadena, Mazanka, tudzież 
efektowne dekoracje i oryginalna, pełna 
melodyjnych motywów muzyka Spoliań- 
skiego stwarzają z tej sztuki prawdziwą 
atrakcję teatralną.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Renaissance“ wyświetla film p. 

tyt. „Zapomniane twarze". Jest to film, 
który zdobył sobie duży rozgłos, a to w 
głównej mierze dzięki świetnej kreacji 
Clive Brook‘a w roli Harry Adams a. Gra 
Clive Brook‘a spokojna, skupiona, fascy
nuje widza siłą swojej ekspresji. Trzeba 
przyznać, że Clive Brook ma wdzięczne 
pole do aktorskiego popisu, film obfituje 
bowiem w niezmiernie efektowne moment 
ty o mocno dramatycznem napięciu. 
roli pani Adams oglądamy Olgę Baklano- 
wę; dalsze role kreują Mary Brian (cór. 
ka Adams'a) i William Powell (przyjaciel 
Adams'a), (Ga.)

Kino „Corso“ wyświetla film pod tyt 
„Szkatułka życia i śmierci“. Jest to dro
ga serja filmu, wyświetlanego w ubiegłym 
tygodniu p. t. „Piraci panamscy". Tre
ścią filmu jest ze zmiennem szczęściem to
cząca się walka o skarby.

Poprawnie zrobiona amerykańska senfc 
sacja. W rolach głównych oglądamy Naw 
talję Kingston i Al. Fergusson'a. (Ga.)

Czy jesteś już członkiem T. C. L.? 
Jeśli nie, zapisz się zaraz w biurze 
T. C. L. przy uL Fr. Ratajczaka 16 albo 

w redakcji pisma naszego!

Do 10000 dolarów I
wpłacę za odpowiedniem zabezpieczeniem 
hipotecznem do poważnego przedsiębiorstwa 
w Poznaniu, jako czynny wspólnik. Szcze
gółowe oferty do Kurjera Pozn. zw 10562

LICYTACJA PRZYMUSOWA
W sobotę, dnia 22 sierpnia 1931 o godz. 12 w południe 

sprzedam w Płaczkach publicznie najwięcej dającemu za 
gotówkę: . np 4759

całkowite urządzenie i to: bibljoteki, pokoju my
śliwskiego, salonu, pokoju stołowego, 3 pokoi 
gościnnych, 1 przedpokoju, sypialki, 2 pokoi dzie
cięcych, 109 rogów i 7 wypchanych ptaków.
Obejrzeć można 15 minut przed przetargiem. Zbiórka 

przed dworcem, v , . , , 6 , .r Kraski, kom. sądowy w Środzie.

REDAKTOR
społecznik, obeznany ze stosunkami Polski 
zachodniej, potrzebny od 1 października 
lub później do większego pisma codziennego 
na prowincji na stanowisko naczelnego re
daktora. Zgłoszenia pisemne z życiorysem, 
podaniem dotychczasowej działalności i re
ferencji, oraz warunków uprasza się pod 
nw 5120 do eksp. Kurjera Poznańskiego

Ogłoszenia do 36 słó w dla poszu
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy pó jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Dziewczyna
lat 23. znajaca zaprawy, pieczy
wa poszukuje posady do samo
dzielnego prowadzenia gospodar
stwa. Oferty Kurjer Poznański
 zd,p 52 22S

Dzielna
ekspedientka bufetowa z dobra
mi poleceniami szuka posady. — 
Łaskawe zgłoszenia Kurjer Poznański «dp 52210

Westfalską
kuchnię sprzedam. Wierzbięciee 
4, parter. zdw 51954

Samochód
używany w dobrym stanie, kryty, 
okazyjnie do sprzedania. Wiado
mość Mielżyńskiego 23. mieszka
nie 12, w podwórzu, tel. 59-76. 

zdw 51250

Ogrodnik
_ długoletnia praktyka, kwia- 
eiarz szkółkarz, bartnik, samotny 
w starszym wieku szuka posady 
w renomowanym ogrodzie od każ
dego czasu. Wł. Antkowiak. La
sek. ul. Łączną, p. żabikowo, 
Poznań. jdw 51585

Ogrodnik szofer
lat 28, trzeźwy, sumienny, roczną 
praktyka szoferaka, zamiłowany 
kierowca z praktyka warsztato
wa i łO-letmia praktyka ogrodni
cza poszukuje posady 1 wrześni» 
jako żonaty lub samotny. Oferty 
uprasza I'. Szumala, Gomiemhice 
powiat leszczyński. zdw 50 876

300 zł
dam osob ę która da względnie 
wskaże stałą posadę młodszemu 
ślusarzowi, najchętniej w cukrow
ni. Zgłoszenia Kurjer Poznański 

zdm 51882

Panna
inteligentna z własna pośdeSa, 
znajaca smaczna kuchnie, szuka 
posady do samotnej osoby. Zgło
szenia do Kurjera Poznańskiego 

zdw 51! 968
Dziewczyna

młoda. sumienna, uczciwa, poszu
kuje posady do prac domowych, 
Oferty Kurjer Poznański

zdw 52 062 *

rrypnnłafg Ba wrzesień U93L za oba, wydania razem włącznie tygodniowego do- 
* i l. i<a. LCi datku dustr. „Jlustracja Poznańska“ i „Nowiny Sportowe“ w Po-
, , u • znaniu w eksped. zł 4,00, w agencjach w mieście zł 4,50, z odnoszeniem
do domu w ioznaniu zi 4,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zi 5.01 
kwartalnie zł 15,03, pod opaska miesięcznie w Polsce zł 9.00, w innych krajach zł 11,00, 
w razie wypadków spowodowanych siła wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania 
Eie me dostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedzielę.

I )frln na stronie b-łamowej 30 gr, na stronie 4-Jamowej przy końcu tekstu5 1 redakcyjnego 75 gr, na stronie czwartej 120 gr, na stronie drugiej
, 150 gr, przed wiadomościami potocznemu 240 gr od 1-łamowego milim.

Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda
nia ¡porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża, do 
wydania wieczornego do godz. 10, w dni przedświąt. do godz. 9 przedpotndn. Drobne ogłosze
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr. każde dalsze słowo 29 gr. Za różnicę między zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości, 
święta i nocą tylko 1476 i 3524, filja Stary Rynek 2305. =-= P. K. O. Poznań nr, 200149.

DU wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud
ności,,prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo
sobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Dru
gi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia: Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razemo
Kur j er Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek

. „Ilustracja Poznańska 
, 1 Nowiny Sportowe“).

Poznań
miesiąc

wrzesień 4,00 1,01 5,0i

Kur j er Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek

„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“).

Poznań

' 'i

miesiąc

wrzesień 4,00 1,01 5,01

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

/ Z odebrania powyższej sumy kwitujemy

Imię, nazwisko i doklądny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.
nasaæwM» dnia /
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